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Orędownik

wychodzi trzy razy na tydzień- 
co wtorek, cz wartek i sobotę.
Przedpłata kwartalna 

w miejscu. . - • W' i pół sgr., 
na pocztach pruskich 20 sgr., 
•gzehiplarz sprzedaje się po 1 sgr.

ORĘDOWNIK.
Numer 17.

Ogłoszenia 
przyjmują się w wszystkich języ­

kach za opłatą 1 sgr. 3 fen od 
wiersza petylowego.

-Łiaty 
nadsyłać należy franko pod adr. 
„DoRedakeyiUrędownika, Poznań.'

Hękopieina
nie zwracają się, ale się niszczą

Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym.
Dziś: św Grzegorza. 
Jutro: św. Izydora Poznań, wtorek 9 maja 1871. Słońca wschód 430 zach. 7M.

Długość dnia 14godz. 51 min.

Jak nas w szkołach niemczą!

Z powodu korespondencyi z Wielenia pod 
literą 7 zamieszczonej w 11 numerze Orę­
downika, otrzymaliśmy następujący list:

z Z Wielenia, 4 maja. W numerze 11 Orędo­
wnika w yczytalem w korespondencyi z Wielenia 
artykuł, który w wielu punktach aż nadto mija 
się z prawdą. Korespondent y powiada tam, iż 
Wieleń zaliczyłby można do miast prawie już 
zupełnie znieinczałych, mieniąc szkołę miej­
scową główną germanizatorką temi sło­
wy: „Starsza generacya katolików (we Wie­
leniu) mówi jeszcze dość dobrze po polsku, ale 
za to ich dzieci po większej części nie tylko 
czytać po polsku, ale nawet mówić nie umieją. 
Bo i gdzież się mają tego nauczyć? Czy w szkole?! 
Kiedy tam w jednej klasie ani słowa po polsku 
nie usłyszą, a w drugiej zaledwie dwie godziny 
tygodniowo. A wiecie też, jak się to umieją ob­
chodzić w takich razach z tym barbarzyńskim 
językiem? Do niedawnego jeszcze czasu uczono 
po polsku zarówno jak i po niemiecku. Przed 4 
atoli zdaje mi się laty pan nauczyciel N .. . bez 
wiedzy księdza inspektora szkoły śp. Jeskiego 
oświadczył panu radzcy szkolnemu, iż język pol­
ski w szkole jest nie potrzebny, bo dzieci za­
równo mówią po polsku jak i po niemiecku, a 
nawet ostatnim językiem władają lepićj Trzeba 
mu to przyznać, że w tym względzie .z prawdą 
się nie minął. W skutek tego oświadczenia znie­
siono zupełnie język polski -w szkole " Co się 
najpierw tyczy niedawnego jeszcze czasu, w któ­
rym uczono w szkole naszćj po polsku zarówno 
jak i po niemiecku, zwracam uwagę szanownego 
korespondenta na to, iż językiem wykładowym 
bywał tutaj od niemal czterdziestu a może 
> więcój lat język niemiecki. Języka pol­
skiego uczono dawnićj jak i dziś jeszcze w osob­
nych lekcyach. a więc ubocznie. Na poparcie 
faktu przezemnie podanego odwołuję się na 
świadectwo tutejszych obywateli i obywatelek 
katolików, którzy naszą odwiedzali szkołę jeszcze 
za czasów śp. Kaatza i Gramsego, byłych na­
uczycieli miejscowych. Każdy z nich wie dobrze, 

śp. Gramse wyprowadził się do Paradyża 
w roku 1849, a sprowadził się był do Wielenia 
z jakie 12 lat przedtem. Poprzednikiem Gram- 
sego był śp. Kaatz, który także z jakie 10 lub 
15 lat tutaj był nauczycielem. 2e językiem wy­
kładowym bywał tutaj i później niemiecki, 
stwierdzą także panowie nauczyciele Klitsche 
2 Penskowa pod Wieleniem, Szubiak z Bydgosz­
czy, Brykczyński. z jakiejś tam wsi pod Nakłera, 
Spychalski z Jaktorowa pod Samoczynem, Juug- 
hluth z Fafałdy (Falkenwalde) pod Skwierzyną, 
Forster w Poznaniu i inni, a zwłaszcza miej­
scowy nauczyciel p. urzędujący tutaj już od 
17 lat, który więc miejscowe stosunki szkolne 
' 'ućj znać winien i je też niezawodnie zna. jak 

korespondent
B“lćj powiada szanowuy korespondent •/, że 

pan auczyciel N. oświadczył panu radzcy szkol­
nemu bez wiedzy ówczesnego inspektora szkoły, 
iż ję; k polski w szkole niepotrzebny, bo dzieci 
żarów i c- mówią p0 polsku jak niemiecku. A więc 
biegłość dzieci w języku polskim miała dać 
pochcp do zakazania go?! Nie przypuszczam, 
iżby ktoś z szanownych czytelników Orędownika 
niiał ii,- ’ temu wiarę. jak korespondent opierał 
się na i Jszywem twierdzeniu, że do niedawnego 
czasu uczono w szkole tutejszej po polsku za­
równo jak i po niemiecku, tak i tu rzecz fał­
szywie przedstawił. Oto było to tak: W jesieni 
roku i 866 zjechał tu był pan radzca szkolny 
Schmidt z Bydgoszczy na rewizyą naszej szkoły. 
Przy polskiem czytaniu wdał się z dziećmi 
w rozmowę polską, a że z 40 dzieci jedno mu 

tylko jako tako po polsku odpowiadało, więc za­
pytał się pana nauczyciela N. w obecności 
śp. proboszcza Jeskego, ile też jest dzieci pol­
skich w klasie. Odebrawszy odpowiedź, że wła­
ściwie to jedno mówi tylko po polsku, a co mówi, 
to z niemczyzną mięsza, jak np. „MamuUca, masz 
jeno rein kommen, tu jesta eine Eraue, chce mit 
dir plochować“ (zaiste, to barbarzyńska mowa!) 
zauważył pan radzca sam, że polskie zniesie, 
bo szkoda tylko czasu i lepiej go obrócić 
na religią, lub jaki inny przedmiot naukowy 
realny. Dwa czy trzy tygodnie później — a było 
to 7 grudnia tegoż samego roku — nadeszło od 
regencyi bydgoskiej rozporządzenie, aby nauczy­
ciele wraz z proboszczem wypracowali plan nau­
kowy (Lehrplan)^A\& szkoły wieleńskiej i takowy 
w czterech tygodniach zasłali do regencyi do 
zatwierdzenia. Śp. ksiądz proboszcz Jeske mało 
miał wyobrażenia o sporządzeniu planu szkol­
nego, póruczył więc wypracowanie takowego panu 
nauczycielowi N. Ten widząc, że roboty aż za 
wiele dla niego samego, a mając przekonanie, 
iż regencja w krótkim czasie tak czy tak pol­
skie zniesie, zapytał się 16 grudnia 1866 re­
gencyi, a więc aby naderemno me pracować, czy 
w tymże planie naukowym język polski uwzglę­
dnić ma lub nie. llegencya odpowiedziała w trzech 
dniach, t. j. 19 grudnia pod nr. 2275 Tł., iż nadal w 
szkole względu na język polski brać nie może, 

■da die ‘SprachuerhiUtnisse in der Stadt Eilehue 
eine Riicksichtnahme auf die polnische Sprache in 
keiner Weise mehr rechtfertigen. Że tak było, 
a nie inaczej, odwołuję się niniejszem na świa­
dectwo pana radzcy. Schmidta w Bydgoszczy i na 
dotyczące akta regencyjne.

Wreszcie obraziło szanownego korespodenta, 
że dzieci wieleńskie śpiewały na egzaminie piosnki 
niemieckie. Jeżelić to tak łatwo uczyć śpiewu 
w obcym języku, tobyrn rad-ił szanownemu ko­
respondentowi, aby na próbę uczył choć raz tylko 
Polaków, jeżeli z Niemcami i ich językiem wda­
wać się nie chce, piosnek w greckim lub w he­
brajskim języku. Pieśni kościeiuych dzieci się 
uczyły i jeszcze ich uczą, co innego że takowych 
nie śpiewały. A czemuż ich nie żądano? Jeżelić 
zaś, jak szanowny korespondent zauważa, nie 
tylko wieleńscy niemieccy i polscy narodowo- 
liberalni obywatele, ale nawet i nauczyciele tak 
dalece cenią narodowość, iż ją przenoszą nad 
śpiew kościelny — co zresztą jest nieprawdą — 
toć kto wie, czy też z czasem nie mają i przy­
czyny do tego. Czyż nie wie szanowny korespon­
dent i każdy, kto raz na nabożeństwie był, 
że śpiew nasz kościelny równa się więcej ryczeniu 
bydła w Niniwie, aniżeli głosowi ludzkiemu a tem 
innićj śpiewowi. Jeżelić wymaga się po nauczy­
cielach, aby zaprowadzali porządny śpiew ko­
ścielny, czemuż me nalegają parafianie na księży, 
aby. ci łączyli wszędzie organistostwo z nauczy­
cielstwem? Dopóty me będzie lepszego śpiewu 
po kościołach, dopóki nauczyciele organistostwa 
w ręce nie wezmą. Wie o tem i duchowieństwo, 
ale co robi zwłaszcza w Poznańskiem? Z jednej 
strony jest przeciw odłączeniu szkoły od ko­
ścioła, a z drugiej ją oczywiście gdzie może od­
pycha.

Kończąc na dziś, radzę szanownemu kore­
spondentowi, aby się na przyszłość lepićj obe­
znał z prawdą, nim co napisze, niechcąc się wy­
stawić na to, że ktoś inny za niego prawdę 
wyjaśniać musi.

I o cóż się upiera szanowny korespon 
dent z z korespodentem y?— Oto, czy pan 
nauczyciel N. w Wieleniu był powodem za­
prowadzenia języka niemieckiego jako wy­
kładowego w katolickiej — polskiej szkole 
wieleńskiej; dalej czy szkołę wieleńską mo­
żna nazwać główną germanizatorką polskiej 
ludności wieleńskiej?

Jeżeli się rzecz miała z rugowaniem ję- 
! zyka polskiego w szkole wieleńskiej tak, jak 
nam szanowny korespondent z opisuje, przy­
znać należy, źe pan nauczyciel N. nie przy­
czynił się do zaprowadzenia języka niemiec­
kiego, bo on był już w szkole wieleńskiej 
dawniój używany. Pan nauczyciel N. nie 
oparł się tylko wtedy, gdy pan Schmidt, 
radzca szkolny regencyi bydgoskiej, zjechał 
do Wielenia na to, aby uzasadnić — recht- 
fertigen — oczywiście przygotowane już roz­
porządzenie, że dzieci polskie trzeba uczyć 
w szkole po niemiecku.

Czy szkoła wieleńską była, czy nie była, 
główną germanizatorką obywatelstwa pol­
skiego miasta Wielenia, — o to nie ma wcale 
sporu pomiędzy obudwoma korespondentami. 
Publiczność nasza będzie obudwom wdzięczna 
za to, że poruszyli tak ważną sprawę i od­
słonili szczegóły publicznej tajemnicy, - jak 
szkoła elementarna polskie obywa­
telstwo miasta Wielenia niemczyła, 
bo to, co szanowny korespondent z pisze, 
dowodzi, że elementarna szkoła wieleńską 
była w wysokim stopniu germanizatorką na­
rodowości naszej.

Jeżeli śp. Gramse był przed 1849 r. 12 
lat nauczycielem w Wieleniu, a przed nim 
‘śp. Kaatz 15 lat i obaj dzieci polskie po 
niemiecku uczyli, to robota nad zniemcze­
niem narodowości naszej rozpoczęła się w 
szkole wieleńskiej już z rokiem 1822. Nie­
chaj im Pan Bóg tego nie pamięta. Przyszli 
ich następcy albo popierali dzieło naszego 
wynarodowienia, albo też przeciw niemu nie 
występowali. Po latach kilkudziesięciu sprawa 
tak daleko zaszła, że pan N. zagadnięty 
przez p. Schmidta, stracił odwagę, by stanąć 
w obronie prawa przyrodzonego dzieci pol­
skich w obec regencyjnego radzcy, zwątpił, 
ażeby głos jego znalazł posłuchanie a dzieci 
polskie pieczy jego powierzone sprawiedli­
wość, — i powiedział sobie: stało się, niech 
się dzieje wola boża!

1 stało się; — w przeciągu niespełna lat 
pięćdziesięciu Polacy miasta Wielenia tak 
pokaleczyli swą rodzinną mowę, iż serce pęka 
z żalu, że nasz język ojczysty, skarb naj­
droższy, jaki posiadamy, sami na taką ptr- 
niewierkę oddajemy. Po latach niespełna 
pięćdziesięciu ciągłego germanizowania radzca 
regencyjny, stojąc między dziećmi polskiemi, 
— sam Niemiec — rozpoznał, że kaleczą swą 
mowę ojczystą, i na zapytanie nauczyciela 
N., — co zrobić z językiem polskim w szkole 
wieleńskiej? — w trzy dni odpowiedział, 
że jest niepotrzebny!

Czyż obywatele wieleńscy nie czują, jaka 
im się krzywda stała? Czy z domów oby­
wateli wieleńskich wygnaną została wszelka 
tradycya narodowa? Czy w sercach obywa­
teli wieleńskich wygasła droga pamięć ich 
ojców i matek, które ich uczyły chwalić Boga 
w nieskażonym języku ojczystym? Czy nie 
ma pomiędzy nimi ani jednego obywatela 
któryby się dopomniał o przywrócenie praw 
języka polskiego w szkole, któryby przedsię­
wziął odpowiednie krpki u władz miejscowych,



u rejencyi bydgoskiej, lub gdy tego będzie 
potrzeba u rzędu samego? Wszakże nikt nam 
jeszcze nie powiedział, że szanowanie naro­
dowości swojej jest zbrodnię, a cięgle po- 
wtarzaję nam, że w państwie pruskiem służę 
nam równe prawa! Czemuż nie bronimy praw 
naszych tak, jak powinniśmy bronić?

Szkoła wieleńska nie jest jedynym przy­
kładem tego, że w przeciągu lat pięćdzie­
sięciu można Polaka żywcem przetłumaczyć 
na Niemca. Do tego dążę od dawna wszystkie 
szkoły. A my co? Mało troszczymy się o do­
bre, odpowiednie dla nas szkoły, pono nawet 
7 złych nie korzystamy tak, jakbyśmy ko­
rzystać powinni. Od szkoły, — od szkoły 
elementarnej, — zależy w wysokim stopniu 
przyszłość narodowości naszej Jeżeli tak 
dalej pójdzie, cóż poczniemy za lat pięć­
dziesiąt?—co się z nami stanie za lat sto? — 
co po nas zostanie za lat sto pięćdziesiąt? 
Zachowamyż jeszcze naszę narodowość, cży 
też, — jak mówi poeta, — będziemy pro­
chem wielkiego ludu?

SPRAWOZDANIE
z Sejmiku delegatów polskich Spółek Zarobkowych. 

(Dokończenie)

O godzinie 5 z poludniapodejmuje przewodni­
czący dalsze obrady nad pojedyńczenii paragra­
fami projektu do ustaw.

P. Motty, sędzia, radzi, aby dla zyskania 
na czasie przewodniczący czytał z kolei para­
grafy, a członkowie nad każdym robili uwagi. 
Jeżeli nikt uwagi nie zrobi, oddaje się paragraf 
pod głosowanie.

Przewodniczący odczytuje § 1 o celu 
i siedzibie Zwiąsku.

P. Zakrzewski z Kokorzyna żąda wyja­
śnienia § 1 add, który brzmi: „ułatwienie kre­
dytu i obiegu kapitałów pomiędzy Spółkami."

Dr. Ra ko w i cz objaśnia, że jeżeli Spółki 
będą potrzebowały pewnej sumy, wtedy patron 
wskaże im miejsce stosowne, gdzie jej będę mo­
gły dostać. Patron będzie pośredniczył pomiędzy 
pojedyńczenii Spółkami i w ten sposób obieg 
kapitałów będzie ułatwiony.

P. Stefańskj wnosi, ażeby do § lad d. 
dodano, że staraniem komitetu będzie utworzenie 
„Spółki macierzystej1*, t. j. domu bankowego, do 
którego będę spływały zbyteczne kapitały Spółek 
i z którego równocześnie Spółki będą otrzymały 
kapitały w razie potrzeby.

Ks. Samarzewski: Chodzi o to, ażeby 
Związek ułatwił kredyt Spółkom, ażeby Spółki 
mogły sobie nawzajem pożyczać pieniędzy. Dla 
tego trzeba się tu zastanowić, w jaki sposób ma 
się to załatwić. Spółki powinny sobie nawzajem 
dyskontować weksle, ale w takim razie trzeba, 
ażeby wszystkie były zapisane do rejestru han­
dlowego.

Dr. Au: Panowie, w jaki sposób obieg kapi­
tału będzie ułatwiony, w to dzisiaj nie możemy 
wcale wchodzić; sprawę tę trzeba odłożyć do 
przyszłego zarządu, niechaj on ło obmyśli, dodać 
tylko można do § 1 ad d., że zadaniem Zwiąsku 
ma być: „zakładanie instytucji ułatwiających 
kredyt i obieg kapitałów.

. Dr. Szymański zwraca uwagę na to, że 
obmyślenie środków, w jaki sposób ma być kre­
dyt pomiędzy pojedyńczenii Spółkami ułatwiony, 
potrzebuje gruntownej znajomości finansowych 
stosunków pojedyńczych Spółek. Sprawy tej nie 
można na obradach rozstrzygnąć, stanowić może, 
o mej jedynie praktyka. Dla tego jest przeciwny 
wszelkim dodatkom i wnosi za zatrzymaniem 
osnowy projektu, który właśnie ma tę zaletę^ że 
ani Spółek ani komitetu w niczćm nie więżę, 
a daje swoboi ę obmyślę: ia w przyszłości takich 
środków, jakie się okażą za potrzebne i pra­
ktyczne. — Wniosek przechodzi.

P. Buchowski żąda skreślenia g 1 ad f, 
który brzmi: „wydawanie pism w sprawie Spó­
łek," dla tego, że u nas pi-un*) specjalne nie 
utrzyma się, bo nasza publiczność w ogóle za 
mało czytuje.

Dr. Rakowicz tłumaczy, że tu nie chodzi 
tylko o wydawanie specjalnego peryodycznego 
pisma, ale w ogóle o wydawanie pism ulotnych, 
któreby wyświecały i rozpowszechniały rzetelne 
pojęcia o kredycie, o kapitale, o pieniędzach, 
o potrzeb ę i zbawienności stowarzyszeń. Ogół

I ludności naszćj jest bardzo mało w tych rzeczach 
oświecony. Należy owszem nad tćm bardzo pra­
cować. — Po tćm objaśnienib pan B. cofa swój 
wniosek:

Przewodniczący podaje cały § 1 pod gło­
sowanie, który delegaci jednogłośnie przyjmują.

§ 1 brzmi, jak następuje: Zadaniem Zwiąsku. 
Spółek zarobkowych polskich jest:
a) rozpowszechnianie Spółek;
b) wymiana doświadczeń i udoskonalenie organizacji 

Spółek istniejących;
c) ozuwanie nad wspólnym interesem i szerzenie zdro­

wych pojęć o potrzebie i korzyściach Spółek;
d) ułatwianie kredytu i obiegu kapitałów pomiędzy 

Spółkami;
e) zbieranie niateryałow statystycznych i
t) wydawanie pism w sprawie Spółek.

Przewodniczący podnosi gg 2, 3 i 4 
o siedzibie i składzie Zwiąsku, które pb kilku 
uwagach zebranie przyjmuje.

Przy obradach nad §§ 5 i 6 o prawach i obo- 
wiąskach Spółek należących do Zwiąsku zwraca 
p. Magdziński uwagę na to, że do § 6 ad b 
który opiewa, że każda Spółka ma płacić 5 pet. 
od czystego dochodu, hależy dodać artykuł do­
datkowy, że owe 5 pet. zobowięzuje Spółki tylko 
w pierwszym roku zawiązania Zwiąsku. Jaka bę­
dzie nadal zatrzymana stopa procentowa, o tćm 
rozstrzygnie .przyszłe walne zebranie. — §§ 5 i 6 
z dodatkiem p. Magdzińskiego przyjęto.

Następnie toczą się obrady nad §§ 7—14 o 
Zarządzie Zwiąsku. * -

Przewodniczący wnosi, ażeby § 9, który 
opiewa, że „każda Spółka ma prawo wybierania 
na stu członków jednego pełnomocnika", skreślić, 
a w miejsce tego uchwalić, że każda} Spółka 
będzie wysyłała tylko jednego pełnomocnika.

Dr. Łazarewicz profesor i pan Dobro­
wolski przemawiają za projektem komitetu; 
pierwszy z nich utrzymuje, że Spółki większe, 
a mianowicie Spółka poznańska, która liczy 800 
członków, będą na tćm cierpiały; drugi że obrady 
walnego zebrania na tćm zyskają, bo co głowa, 
to rozum.

P. Kozłowski z Inowrocławskiego oświad­
cza imieniem Spółki inowrocławskiej, że tylko 
pod tym warunkiem przystąpi do Zwiąsku, jeżeli 
każda Spółka tylko jednego pełnomocnika bę­
dzie wysyłała.

Wniosek przewodniczącego przechodzi więk­
szością głosów.

P. Czarliński do § 10, który opiewa, — 
ze zwyczajne walne zebrania mają się corocznie 
odbywać, a nadzwyczajne wtedy, gdy komitet 
uzna tego potrzebę, lub na wniosek'jednćj ze 
Spółek popartćj przez trzy inne, — wnosi, ażeby 
walne zebrania raz tylko do roku się odbywały, 
a nadzwyczajnych zebrań wcale nie było. Wnio­
sek swój uzasadnia mówca tćm, że częste walne 
zebrania wystawiają Spółki daleko od Poznania 
położone na znaczne koszta, że z tego powodu 
może się zjeżdżać mała liczba delegatów i obrady 
będą traciły na znaczeniu i doniosłości.

Ks. Bączkowski: Panowie, przemawiam 
także zatem, aby na rok odbyło się tylko jedno 
walne zebranie. Dla Spółek daleko od Poznania 
położonych częste walne zebrania są bardzo 
uciążliwe. Mamy Spółki wcale niezamożne, dla 
nich jest prawie niepodobieństwem ponosić koszta 
podróży dejegatów. Zechciejeie, panowie, zważyć 
na to, że ja naprzykład chcąc przyjechać do Po­
znania, muszę odbyć podróż 60 mil...

— A zkąd ten proboszcz? — odzywa się 
ktoś półgłosem z publiczności.

— Z Oksywia, — z Kaszub, — z nad mo­
rza Bałtyckiego, — odpowiada ktoś z delegatów. 
Publiczność się dziwi, niby nie dowierzając. Ks. 
Bączkowski obraca się ku publiczności i mówi: 
— Tak jest, panowie, jestem z Kaszub, pod 
smętarz kościoła mego przychodzi Bałtyk i bije 
falami. —

— Niech żyją Kaszuby! Niech żyje ks. Bą­
czkowski! — zagrzmiało w całćj sali, a gdy się 
wszystko uspokoiło, mówił ks. Bączkowski dalej: 
Otóż panowie, jeżeli częściej będą się odbywały 
walne zebrania w ciągu roku, to my Kaszubi 
nic będziemy mogli zjeżdżać się na nie. bo nas 
na to nie stać.

P. M. Łyskowski: Bardzo słusznie, że 
za częste walne zebrania narażałyby tylko na 
koszta Spółki, wszakże można mieć tyle’ zaufa­
nia do przyszłego komitetu, że będzie wszystkie 
okoliczności uwzględniał i tylko wtedy zwoła sej­
mik, gdy tego dobro Spółek będzie wyma­
gało. Dla tego wnoszę za zatrzymaniem § 10 
w całości. — Wniosek przechodzi.

Ks. Samarzewski poparty przez p. Mag­

dzińskiego wnosi, ażeby w §. 11 określony 
sposób wyborów ograniczał się jedynie na tajne 
głosowanie. Żaden inny sposób wyborów nie ma 
być praktykowany. — Wniosek przechodzi.

Następnie ks. Samarzewski wnosi przy 
g. 14. ażeby wyboru patrona dokonywało walne 
zebranie. Wniosek popiera dr. Ziele wic z.

Dr. Rakowicz twierdzi, że wybór patrona 
przez walne zebranie je-t pod każdym względem 
niepraktyczny. Przy wyborze takiej osobistości 
trzeba szczegółowego zastanowienia, trzeba szcze­
gółowych informacyi o uzdolnieniu, o charakte­
rze zgłaszającćj się osoby. To się nie da w ża­
den sposób załatwić na walnem zebraniu, bo 
trudno tam publicznie roztrząsać, czy się ktoś 
kwalifikuje na patrona łub nie. Jedynie komitet 
uczynić może najtrafniejszzy wybór patrona. Wnosi 
za zatrzymaniem g. 14 ad b. — Wniosek prze­
chodzi.

Dr. Au wnosi przy g. 15, ażeby komitet skła­
dał się z 6 członków i corok dwóch ustępowa­
ło. — Wniosek przechodzi.

P. Kuczkowski wnosi przy g. 16 ad c. 
w imieniu Spółki gnieźnieńskiej, ażeby patron 
odwiedzał Spółki tylko na wezwanie tychże.

Walne zebranie ze względu na to,'że samo­
rząd Spółek ustawami jest zapewniony, że wol­
no zatem każdej Spółce patrona przyjąć lub nie 
przyjąć, głosuje przeciw wnioskowi pana K.

P. St. Motty wnosi, ażeby do g. 16 dodać 
a linea f., że komitet wybiera z pośród siebie 
przewodniczącego i sekretarza. — Wniosek przy­
jęty-.—

Następnie p. St. Motty podaje w imieniu ko­
mitetu następujące poprawki do g. 17 0 atrybu- 
cyach patrona: — że na posiedzeniach komitetu 
przewodniczy nie patron, ale przewodniczący ko­
mitetu, że na obradach komitetu nie patron, ale 
przewodniczący ma głos rozstrzygający. — Po­
prawki przyjęto.

P. St. Motty juzy g. 19 ad d. — o atrybu- 
cyach patrona, wnosi w imieniu komitetu, ażeby 
prawo zawiadowania funduszami Związku i obo­
wiązek składania corocznie rachunków z takowych 
odnosiły się nie do patrona, ale komitetu 
i cały ustęp ad d skreślono z atrybucyi patrona 
a dołączona jako dodatek ad h do g. 16, gdzie 
mowa o prawach i obowiązkach komitetu. — 
Wniosek przyjęty.

Prof. Łazarewicz podaje poprawki do gg- 
20 i 21. i wnosi, /iżeby Spółki, chcące wystą­
pić z Związku, podawały wniosek do komitetu, 
a nie do patrona, ażeby wniosek o wykluczenie 
Spółek podawany był przez komitet a nie przez 
patronów. — Poprawki przyjęto.

P. E. Czarliński wnosi do g. 22, gdzie 
mowa, że na wniosek patrona mogą być ustawy 
zmienione, ażeby prawo wnoszenia o zmianę ustaw 
przysługiwało komitetowi a nie patronowi.

Dr. Au robi poprawkę do wniosku p. Cz., 
ażeby prawo to przysługiwało komitetowi i pa­
tronowi. — Wniosek z poprawką przyjęty.

Na tein zakończyły się przeszło dziesięciogo- 
dzinne obrady delegatów Spółek polskich.

Przystąpiono następnie do wyboru komitetu, 
który wybrany został z następnych osób: dr. Au, 
M Łyskowskiego, St. Mottego, dr. Rakowicza, 
dr. Szymańskiego, dr. Zielewicza.

Przewodniczący zamyka posiedzenie o godzinie 
10 wieczorem.

7i Krotoszyńskiego, 7 maja.
Dzięki Najwyższemu, że się zaczyna rozbu­

dzać duch pracy i samowiedza własnćj godności. 
Obojętność, brak silnej woli, nieświadomość wła­
snych sił i zdolności wyrwały nam z ręku we 
wszystkich prawie gałęziach handlu i rękodzieł 
nictwa od lat 40 przynależyte nam w miastach 
pierwszeństwo i utorowały drogę innym ży­
wiołom, które rozwieimożniwszy się potrząsa­
ją nami jako ludźmi podrzędnymi. To rozwiel- 
możnienie się innoplemiennych żywiołów daje 
nam się uczuć we wszystkich kierunkach życia 
publicznego; czyż ów duch lekceważenia nie ob­
jawił się w spośób najdobitniejszy ostatniemi 
czasy w gronie reprezentacji miejskiej w Po­
znaniu w*obce należących do tejże reprezentacyi 
Polaków? Czy to nie jest najlepszym dowodem, 
jaką nienawiścią pała owa szałem zwycięztwa 
oburzona partya germanizatorska przeciw naro­
dowości polskiej, która jej zawsze i wszędzie 
jest na zawadzie? Zwolennicy jćj chcieliby tylko 
z nas żyć, ale nam nigdy nie chcą przyznać słu­
sznych praw, a chcą wszelkiego nas znaczenia 
pozbawiać.

Wziąwszy to wszystko pod uwagę, przyzna-



my, że po większej części przyczyną złego je­
steśmy sam* jest ów brak organizacji i pracy, 
za pomocą której moglibyśmy sobie zdobyć lepszy 
byt materyalny, a przez to samo podnieść go­
dność własną i znaczenie. Przyczyny wszędzie 
te same, tak w Poznaniu, jako tćż na prowineyi. 
Główne handle i rękodzielnie są w ręku innople- 
miennych, a chociaż je wspieramy naszćm kupo­
waniem, nie widzimy wzajemności; na próżno 
szukamy uznania i pojednania. Czas przeto po­
myśleć o Sobie. Jesteśmy w większości, mamy 
tyle w sobie siły żywotnej, tyle zasobów i środ­
ków, że sie możemy uratować od dalszego po­
niżenia i podnieść nasz byt materyalny i moral­
ny. Potrzeba przedewszystkiem pomyśleć o han­
dlach zboża, o handlach towarów łokciowych i in­
nych, o tych drobnych handlach, które to mi­
liony przynoszą. W miastach handle znajdują 
się w ręku Żydów, którzy są w ciągłych stosun­
ku cli z naszymi włościanami i wyzyskują ich czy 
to lichwą czy to innemi zgubnemi operacyami. 
Włościanie nasi opłacają zwykle znajomości i sto­
sunki takie, utratą swych gospodarstw, a miesz­
czanie, rękodzielnicy niewolniczą zależnością, 
pracując dosłownie na tych, którzy im kredytu- | 
ją podług rachuby lichwiarskiej, stokrotne cią- | 
gnąc z nich zyski. Ale handle zboża i inne tył- | 
ko wtenczas dobrego się mogą spodziewać powo- 
dzenia, jeżeli kupcy będą mogli wytrzymać kon- I 
kurencyą Żydów i t. d. i jeżeli wytrwała na rzecz 
polskich handli rozpocznie się propaganda.

Podana tu myśl godną jest zastanowienia, 
mamy dosyć ludzi praktycznych, ci niechaj dzia­
łają nad jćj urzeczywistnieniem 1 Dążymy do je­
dnego celu i mamy te same pragnienia; szukaj­
my tylko sposobności pojednania się i wspierajmy 
s>ę wzajemnie; łączmy się w towarzystwa, radź­
my wspólnie o podniesieniu naszego bytu; nade- 
wszystko zachowujmy zgodę, miejmy do siebie 
zaufanie, starajmy się wzajemne zaufanie utrwa­
lić i pracujmy, a zgodą będąc w jedno skupieni 
żadna siła nas pokonać nie zdoła. —

Te myśli posyłam do Orędownika, bo widzę, 
jak tu w naszej okolicy mało się garniemy do 
handlów mianowicie drobnych, które przecież 
przynoszą wielkie korzyści, bo widzę, jak prze­
mysł w ręku naszych mało się rozwija, a prze­
cież mam'tę wiarę, że i w handlu i przemyśle 
moglibyśmy szczęśliwie współubiegać się z inno-

Nowiny polityczne.
Z Berlina wyjechało za ks. Bismarkiem kilku 

dyplomatów do Frankfurtu, gdzie się mają spo­
tkać z francuskimi dyplomatami i naradzić, jak 
^stateczny pokój przywieść do końca. Ks. Bismark, 
jak piszą dzienniki niemieckie, żąda przedewszy­
stkiem, aby pokój jak naprędzej spisano i dano 
rządowi niemieckiemu dobrą rękojmię, że będzie 
zachowany. Ks. Bismark nie chce się podobno 
mieszać w domowe sprawy Francyi, ale powia­
da że jeźli wojna domowa dłużćj potrwa, wtedy 
chcąc niechcąc będzie się musiał wmięszać. 
Mówią także, że ks. Bismark zapyta obecny rząd 
francuski, jaka będzie forma rządu Francyi, i czy 
będzie można do nićj mieć zaufanie.

W zeszłą sobotę dnia 6 b. m. zapadł wyrok 
przeciw pp. Guttremu i Filipowi Skór aczewski emu 
skazanym na śmierć za udział w powstaniu 
1^63 r. 1’. Guttrego skazał sąd na 2 lata zam­
knięcia w fortecy, p. F- Skóraczewskiego uwol- 
n<ono zupełnie. Przy śledztwie czytano prokla- 
macye narodowe, rozporządzenia warszawskiego 
rz4du narodowego, korespondencie, jakie oskar­
żeni utrzymywali z Mierosławskim, Langiewiczem, 
Garibaldim i Łukaszewskim.

‘ d Paryżem nie zaszło w tych dniach nic 
nowego. je(]na i druga stroną musiała się znu­
żyć ciągłą wa]ką nie prowadzącą do żadnego 
skutku a najmnićj do zapewnienia nieszczęśliwej 
rrancyi lepszej przyszłości. Dnia 6 i»7 b. m. 
kanonada nie była tak gwałtowna. Komuna sta­
rała się podobno' o zawieszenie broni, aby po- i 
grzebać poległych i dać czas mieszkańcom Issy, 
*anve i Montrouge do wyniesienia się. Potem 
ma nastąpić dalszy bój.

Komuna wydała rozkazy, że Dąbrowski ma 
kierować operacyami pod Neuilly, La Cecilia ma 
zająć stanowisko między Sekwaną a prawym 
brzegiem Bieyre. Wróblewski otrzymał dowódz­
two nad lewem skrzydłem.

Wojska wersalskie podsuwają się coraz bar- 
Po<« Is?y i chcą go do koła obsaczyć, | 

Paryżanie nie mieli do niego przystępu. 

czać je i nadawać im nowy tytuł do poszano­
wania ze strony ludzi. Cóż mówić dopiero o 25- 
letniej pamiątce papiestwa tak uświetnionego 
miłością wiernych, uchwalebniouego szeregiem 
tylu wielkich wypadków. Jakiż to prawdziwy 
a słuszny powód najuroćźystszćj ze strony ludów 
katolickich manifestacji radości, czci i przywią­
zania! Wypadki obecne, ciężkie klęski, niewola 
Piusa IX., a ztąd powszechna katolicka boleść 
przysparza tu jeszcze nowego zapału i żarliwo­
ści To też we wszystkich krajach; uczestmcą- 
cy w życiu katolickim, rodzinną, synowską cześć 
i miłość żywią dla wspólnego Ojca; czynią się 
już od pewnego czasu świetne przygotowania ku 
uczczeniu ,Piotrowych lat" Piusa IX., ku obcho­
dowi najuroczystszemu dnia 16 czerwca r. b. 
Serdeczny a gromadny wyraz tych uczuć gorą­
cych doąięgnie w dzień ten, v.brew strażnikom 
wszystkim, aż do głębi więzienia Papieża, nio­
sąc mu pociechę śród tylu ucisków i strapień, 
ijosanna nasze będą, zresztą, nietylko wyrazem 
katolickiej wierności i przywiązania, ale jedno­
cześnie groźnem napiętnowaniem świętokradczych 
gwałtów zadanych kościołowi i jego widomej 

i głowie.
19 stuleci temu, Piotr św. jedyny dotychczas 

1 Papież, któremu danćm było 25 lat rządzić 
Chrystusowym kościołem, znajdował się w oko­
wach srogićj niewoli, a Herod król gotował mu 

I ucisk i naigrawanie.
Dziś dwóchsetny pięćdziesiąty siódmy nastę- 

! pca Piotrowy, prawy dziedzic jego powagi, pre- 
' regaty  w, a razem walk i bohaterstwa, więzień 
' jak on, śród ucisku i niewoli dobiega już 26go 

roku papiestwa. Czy rychło zejdzie anioł wy­
zwolenia. — me wiemy; ale wiemy, że wcześniej 
czy późnićj tryumf i wyzwolenie to nastąpić mu­
si; wiemy nadto, iż jak w on czas tak i dziś 
nie ustaje, nie milknie modlitwa kościoła, a je­
śli brzmi ustawicznie, na każdy dzień, zabrzmi 
ona zwłaszcza uroczyście i z pełni dusz wszystkich 
wiernych d. 16. czerwca 1871 r. Dzień ten drogi ser­
com katolickim będzie nad i-nne wszystkie, w Rzy­
mie i w świecie całym, dniem modlitwy i wyla­
nia uczuć katolickich, dniem radości dla praw­
dziwych wierzących, — dniem postrachu i gro­
źby dla świętokradz-ców, grabieżców i niedowiai- 
ków! Polska podwójnym węzłem z Rzymem i Piu­
sem IX. związana, węzłem wiekowej ojców swo­
ich wiary, wiekowego katolicyzmu, pobożności 
i poświęceń dla kościoła i związku narodowćj 
wdzięczności; Polska, której sprawę zapoznaną 
na świecie, dzisiejszy Papież — więzień, tylo­
krotnie na ołtarzu powszechnego kościoła po­
wszechnych modlitw składał, czyniąc ją tak spra­
wą ziemi i nieba; Polska, która dziś w Piusie 
IX. ma obowiązek uczcić zasadę prawa i spra­
wiedliwości, których pogwałceniem upadła. — 
Polska nie może, nie powinna pozostać bez naj­
wyższego uczestnictwa w gotującym się na dzień 
ten objawie katolickich uczuć.

Komuna paryska sroży się jak może i zade- I 
kretowała już zwalić kolumnę na placu Vendóme. 
Miało się to stać już dnia 8 maja, ale ją Rocbe- 1 
fort powstrzymał. Teraz chce zniszczyć kaplicę | 
Ludwika XVI. Przeciw pismom publicznym wy- ; 
stępuje także z nadzwyczajną surowością i na­
kazała w tych dniach 7 dzienników zwinąć. 
Uwięziono pięciu księży, posądzając ich o śpiego- 
stwo. Kościoły nie mają także poszanowania. 
W kościele Saint Eustachę odbywają się po­
siedzenia klubu centralnego, a w innym odbywa 
lud publiczne zgromadzenia.

— Znany Gięrardin, którj' Paryż w począt­
kach rozruchów opuścił, powrócił znowu, by ra­
dzić komunie, jak Francya ma być nadal urzą­
dzoną. Nie jest on ani za komuną, ani też za 
zgromadzeniem narodowćm, odpycha od siebie 
rewolucją i reakcją, żąda porządku, ażeby pra­
wdziwa wolność mogła zakwitnąć. Radzi tedy, 
ażeby Francya urządziła się na wzór Stanów 
Zjednoczonych w Ameryce, aby się podzieliła na 
19 państw, dzielnic, które będą same załatwiały 
swe interesa wewnętrzne, a nad sobą będą mia­
ły wspólny rząd centralny, który będzie czuwał 
nad ogólnemi interesami całego kraju. — Prze­
ciw temu wystąpił Rochefort w swym dzienniku 
Mot d'ordre t. j. w glosie nawołującym do po- 1 
rządku. — Niestety wszyscy wołają do porządku, 
jeden drugiemu nie chce ustąpić i dla tego nie­
szczęśliwa Francya idzie na rozszarpanie swych 
własnych dzieci.

— Korespondent paryski do Times tak pi­
sze o obecnćm usposobieniu Francuzów: Nawet 
ci, którzy mają Thiersa za uczciwego republi­
kanina, wątpią, aby mu się udało, rządy repu­
blikańskie w Francyi przeprowadzić. Stanie mu 
na zawadzie zgromadzenie narodowe, w ktorem 
jedni wzdychają za Orleanami, drudzy za Bur- 
honami, a są nawet tacy, którzy mówią: powo­
łajmy na tron syna Napoleona jako Napoleona 
IV. Thiers będzie musiał albo jednym z nich 
ustąpić, albo też oni go sami usuną od dalszych 
wpływów na przyszłe losy Francyi. Naczelny 
dowódzca wojsk wersalskich należy do stronni­
ctwa napoleońskiego. Jak zwycięży rokoszan 
paryskich, gotów może będzie ogłosić się dy­
ktatorem, mając siłę za sobą, będzie robił, co 
mu 3ię będzie podobało i przywoła na tron mło­
dego Napoleona. Czy jednak mogłoby się to 
udać wielkie pytanie. W Francyi bowiem jest 
nietylko wielu uczciwych i rozsądnych ludzi, 
którzy powrót dynastyi Bonapartów uważają za 
największe nieszczęście kraju, ale jest też i wie­
lu takich, których możnaby sobie kupić, którzy 
jednak za nic w kwiecie nie przystaliby na rzą­
dy bonapartystów. Przeciw Napoleonowi jest 
mianowicie ludność większych miast. Na pro- 
wincyach, między ludem wiejskim, jedni mówią 
tak, drudzy owak. Wszakże rzeczpospolita ma 
dla ludu wiejskiego jak najmnićj powdbu a 
w wielu okolicach życzą sobie szczerze powrotu 
Napoleona. — Co mamy z rzeczypospolitćj, mó­
wią oni, — same grabieże i rozlewy krwi. Za 
cesarza Napoleona mogliśmy’ spokojnie sprzeda­
wać ser, masło, jaja; spokój i porządek był 
wszędzie zachowany. Wróćcie nam cesarza, wo­
łają, a wrócą się lepsze czasy. — Tak opisuje 
korespondent rzeczony usposobienie ludności 
francuskiej.

Z Florencyi donoszą, że król włoski przed 
listopadem nie przeniesie się do miasta wiecznego. 
Rzymu. Posłowie rządu wersalskiego i belgij­
skiego mieli podobno wystąpić przeciw przesie­
dlenia się króla włoskiego do Rzymu.

Pisma włoskie zajmują się bardzo obszernie 
położeniem kościoła i papieża, który dosiągnął 
pięknego wieku, bo lat 79.

— Śród świata katolickiego, którego umysły 
tak bardzo zajęły się w ostatnim czasie dolą 
Ojca ,św. przygotowują się uczcić w godny’ spo­
sób 251etnią rocznicę panowanie Piusa IX, który 
jak wiadomo, po Piotrze św. najdłużej zasiada! 
na tronie papieskim. Jedno z pism polskich, 
pamiętne na to, że w czasie najsromotniejszego 
uciśnienienia narodu polskiego, kiedy wszyscy 
inni mocarze milczeli, papież jedyny podniósł 
głos dopominający się o pomstę u Boga za na­
szą krzywdę, tak pisze o nadchodzącej uroczy­
stości: Dnia 16. czerwca 1871 r., Ojciec ś. koń­
cząc 25 lat chwalebnego panowania swojego, doj­
dzie tak zwanych lat Piotrowych! v

25 lat małżeństwa, 25 lat nauczania, 25 lat 
panowania książęcego, — są to daty, które zwy­
kli ludzie obchodzić uroczystym obrządkiem. 
Czas szanując, w ciągu lat tylu rzeczy szano­
wane z natury, zdaje się jeszcze bardziej uwień­

. Wiadomości miejscowe I prowincyonalne.
Poznań 9 maja. Zarząd tutejszego Towarzy­

stwa Pożyczkowego wybrał komisyą z pięciu człon­
ków, która w tych dniach ułożyła projekt do no­
wych ustaw, które mają być podaue sądowi han­
dlowemu przy zapisywaniu Towarzystwa w rejestr 

, handlowy. Projekt ten zostanie niebawem wydru­
kowany i tak miejscowym jak i zamiejscowym 
członkom przesłany, aby się mogli naprzód zapo­
znać, jakiej zmianie uległy w projekcie dotychcza­
sowe ustawy. Walne zebranie celem powtórnego 
glosowania nad zapisaniem Towarzystwa do reje­
stru handlowego zostanie wkrótce przez pisma pu­
bliczne zapowiedziaue.

—* Tak w mieście Poznaniu jak na prowineyi 
i zbierają liczne podpisy pod adres do Ojca św., 
I z powodu 251etnićj rocznicy papiezkiego panowa- 
I nia. Po niektórych miastach na .prowineyi zbie- 
i rają się podpisy po szkołach i głównie w dni 
' świąteczne. Adres ma być przez kilku obywateli 
' do Rzymu zawieziony i Ojcu św. wręczony.

— Od p. Ignacego Łyskowskiego z Mileszew 
odebrała Gazeta Tor. następujące Ogłoszenie:

Pewne gimnazyum katolickie w Prusach Za­
chodnich nie ma dotąd żadnćj biblioteki polskiój, 

I pomimo, że uczniowie są przeważnie polscy. Aby 
ten niedostatek usunąć, ogłaszam prośbę do wszy­
stkich posiadaczy książek polskich, aby na moje 
ręce nadesłać raczyli książki dla takićj biblioteki. 
przydatne, a leżące często na półkach bez użytku. 
Z tego materyału i za pomocą funduszu Towarzy­
stwa moralnych interesów ułożę bibliotekę i oddam 
do użytku młodzieży łakuącćj polskieh książek.



Czasowe pisma polskie upraszam o powtórzenie 
tój prośby. Dla wsi i miasteczek jest u mnie 
jeszcze- dwanaście biblioteczek gotowych do ro­
zesłania a zakupionych kosztem Towarzystwa mo­
ralnych interesów polskich.

W Mileszewach p. Jabłonowo.
Ignacy Łyskowski, 

Bibliotekarz Towarzystwa moralnych in­
teresów ludności polskićj pod pan. prus.

(m) Od Kostrzyna 5 maja. W duiu 26 kwietnia 
odbyła się w Sarbinowie kwartalna konferencya 
nauczycieli kółka Kostrzyńskiego. Z dwunastu na­
uczycieli stawiło się na zebraniu tylko pięciu i to tych, 
którzy zawsze regularnie na podobne konferencye 
uczęszczają: reszta, jak to sąsiedni koledzy oświad­
czyli, podobno z lenistwa pomimo pogodnego dnia 
w domu pozostała. Inspektor szkoły sarbinowskićj 
ks. Ostrowicz z Usarzewa odbył w dniu tym 
przed konferencya popis roczny szkoły. Rezultat i 
popisu zadowolnił tak ks. Inspektora, jako i na- , 
uczycieli i zebranych rodziców, a oddać muszę, żfe 
ostatnich dość liczny był zastęp, co dowodzi, że 
i nasi kmiotkowie zaczynają się interesować oświatą 
swych dzieci. Po popisie przystąpiono do czyn­
ności konferencyjnej. Nauczyciel miejscowy p. Szy­
mański z zadowolnieniem przytomnych prowadził 
pouczająco jeografią, a potom czytanie logiczne 
z najwyższym oddziałem. Po oddaleniu się dzieci 
nastąpiła krytyka powyższych tematów, która wy­
wiązała się w dość długie i żwawe rozprawy. Na­
stępnie odczytał p. Konieczny, nauczyciel z Ko­
strzyna rozprawę „Przez co może sobie zjednać 
nauczyciel miłość swych uczniów. Praca podo­
bała się zebranym, rozbierano ją dość szczegółowo, 
dorzucając nie jednę jeszcze uwagę. W końcu 
uchwaliło zebranie, że przyszła konferencya odbę­
dzie się w dniu 5 lipca r. b. w Siedlcu. Jako ezęść 
praktyczną na przyszłą konferencya wyznaczono 
rachunki'i naukę początków w śpiewie, jako pracę 
piśmienna postawiono temat, O potrzebie dalszeyo 
kształcenia się nauczycieli" Po konferencyi zapro­
sił zgromadzonych miejscowy nauczyciel do domu 
swego i "przyjął ich z prawdziwie staropolską go­
ścinnością.

W Kostrzynie umarł w kwietniu Jan Kostrzyń- 
ski, pierwszy nauczyciel przy tutejszćj szkole ka­
tolickiej. O ile nam w i ad o ni 6, dozór miejscowy 
powierzył opróżnioną posadę p. Konieczuemu, tam­
tejszemu drugiemu nauczycielowi, a na drugą po­
sadę dość donośną życzy sobie przyjąć młodego 
nauczyciela, któryby mógł wykazać, że zwiedzał 

gimnazynm do sekundy. Posada ta obsadzona bę­
dzie zdniem 1 lipca r. b.

Od dość dawnego czasu kręcił się po okolicy 
Kostrzyna nijakiś Mikołaj Mtdski, opowiadając tu 
i owdzie, gdzie poznał prostotę i łatwowierność, 
że wie o ukrytym skarbie i potwierdzał to nawet 
przysięgą przedzaeiekawionymi i to przy zamknię­
tych drzwiach i okiennicach dla utrzymania tajemnicy, 
by tym sposobem d conto podziału skarbu z wta­
jemniczonym wyciągnąć od niego parę groszy, lub 
pożądane rzeczy. W kilku miejscach udała mu 
się sztuka. I tak szewc pewien dał mu nowe bóty 
i 7’/a srg. pieniędzy, szynkarka poiła go dość 
długo gorzałeczką, piekarka udarowała go kilku 
bochenkami chleba, kilka osób nawei groszami mu 
się przysłużyło. Teraz wydało się oszustwo Mul- 
skiego; a osoby co go takićm zaufaniem darzyły, 
nie tylko, że zrzekły się swych pretensyi, ale na­
wet wstydzą się za swe usłużne chatki i niecheą, 
by ich dobroczynność ogłaszano. O ciemnoto! 
W tych dniach schwytano Mulskiego i oddano wła­
dzy policyjnej w Kostrzynie, która go do Środy 
odesłała.

ODEZWA
Jesteśmy proszeni o zamieszczenie następującej 

Odezwy:
Bracia w Chrystusie Panul

Wiadomo mi, iż w nader ciężkim żyjemy cza­
sie i że stosunki majątkowe znajdują się u każdego 
w lichem położeniu I Nie łudzę się zbyt wielką na­
dzieją, lecz będąc przekonanym, iż serce chrześciań- 
skie, pałające miłością ku Zbawicielowi swemu, 
mimo niedostatku zawsze dla Odkupiciela najuko­
chańszego coś na ofiarę oszczędzi, ośmielam się 
w imieniu parafian moich, w zbyt smutnych sto­
sunkach żyjacych, do ludu chrześciańskiego. do 
Braci rodaków, z następującą prośbą się udać.

W okolicy nizin nadwiślańskich około Sztumu 
udało się usiłowaniom szanownego X. proboszcza ł*. 
bardzo gorliwego kapłana, za pomocą Przewielebnego 
X. biskupa Warmijskiego w wiosce Biuowie, w dy- 
ecezyi Warmijskiój, świątynią pańską z dobroczyn­
nych darów przed półtora roku ufundować. Jak 
kouiecznćm było zbudowanie kościoła w wymie- 
nionój wiosce, wynika z tego, iż do tśj nowo urzą­
dzonej parafii więcćj niż tysiąc komunikantów na­
leży, którzy przedtóm, chcąc obowiązkom chrze- 
ściańskim zadosyć uczynić, podróże o półtory aż 
do dwóch mil często przy największych trudno­
ściach odbywać musieli. Lecz ileż to razy zda­

rzało się, że mimo dobrój woli w skutek wylewu 
Wisły niepodobnem było do kościołajparafialnego 
się przedostać, aby tam uczuciom serca zadosyć 
uczynić! Ale zarzuci może kto: „jeżeli zbudowanie 
kościoła w Binowie tak koniecznćm się wykazało, 
niechże parafia binowska o dalsze utrzymanie i wy­
budowanie tegoż się stara“. Prawda, lecz para­
fia pomimo, iż dla powtórnego wylewu Wisły zbyt 
na majątku ucierpiała i obecnie w tak smutnćm 
materyalnćm położeniu się znajduje, już nad wszel­
kie wyobrażenie siły swe wytężyła, iż już dalćj 
sama sobie pomódz nie może. Prószę więc Was 
i zaklinam, Bracia chrześcianie, pospieszcie roda­
kom na pomoc, jeżeli tak szlachetne dzieło, ma­
jące na celu chwałę Boga i zbawienie ludzkie nie- 
ukończone upaść nie ma. Ciężkie, prawda, są 
czasy, lecz miłość chrześciańska jest niewyczerpa­
ną w wynalezieniu środków, jakby Panu Bogu się 
przysłużyć. Gdybyście tylko dziesiątą część wy­
datków często niepotrzebnych ua wsparcie tego 
domu bożego obrócić raczyli, wydźwignęlibyście 
nas z biedy i przyczyndibyście się do zbawienia 
nie jednćj duszy. Jeżeli więc, Bracia, tak łatwym 
sposobem Panu Bogu przysłużyć się można, uwzglę- 
dnijcie łaskawie usilne prośby moje, które w imie­
niu Boga i ubogićj parafii mej do Was zasyłam. 
I najmniejszy datek z największą wdzięcznością 
przyjmiemy, prosząc Boga, aby łaskawych dobro­
dziejów obficie wynagrodzić raczył. — Będąc prze­
konanym, jak chętnie do popierania tak szlache 
tnego dzieła się przyczynicie, ufam mocno, iż moję 
prośbę łaskawie uwzględnić raczycie. Zarazem pro­
szę takowe dary prosto do mnie przysłać.

Binowo (Boeuhof p. Rehof. W Pr.) w Prusach 
Zachodnich dnia 25 lutego 1871 r. X. Drews.

Wiadomości handlowe.
(B. Z.) ny<ląo«z.cz. 8 maja. Pszenica 120 d 

125 f.nt. 66-74 tal.. 127-130 fnt. 75 -80 tal.
Zyto, 120—124 fnt. 47—48 tal. za 2000 ft. w. c.
Jęczmień — — tal. za 1875 fnt.
Groch 44 — 50 tal. za 2250 fnt. w. c.
Okowita 14’/a tal.
Toruń, 8 maja. Pszenica 123—128 tt. pstra 

65—74 tal. dto 129—131 fnt. 75-78 tal, jasna 123—128 
fnt. 70-78 tal., dto 129—131 fut. 78-80 tal. f/a 2125 
ft.) Żyto 115-118 ft. 44‘/,—451/, tl. 119 d<>122 ft. 46'/,—46 
tak (za 2000 f"t.) Jęczmień 37 do 43 Ul. (za 1800 fnt., 
Owies 22 — 25 tal. (za 1250 fnt.) Groch na paszę 40—45 
ta)., wrący 46—55 tal, ?a 2250 fnt.

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Roman Szymański, w Poznaniu.

Życzeniem na>zem jest, ażeby " m.eście 
tutejszćm, liczącćm przeszło 2700 dusz, 
osiadł się lekarz praktyczny, wła­
dający językiem polskim i niemieckim.

Za pomoc niesioną ubogim pobierać ma 
z kasy miejskiśj corocznie 200 tal. w go­
tówce’i 4 sążnie drzewa sosnowego.

Sulmierzyce, 4 maja 1871.
37) Magistrat.
R1IKTY ks.'biskupa Stefanowicza 
DlUul Ijuż wykończone w fabryce mej 
wyrobów z lanego kamienia i gipsu przy 
Małych Garbarach Nr. 9.
33)________ A. Krzyżanowski.

CS= W zbliżającej się porze wycieczek 
W góry polecam dzieło:

ILUSTROWANY PRZEWODNIK
do

Eatr, hifiiin i Staninie 
napisał i ilustrował 

WA.LERY EL.JAS5C.
Cena egzemplarza 9 zip.

Księgarnia J. K. Źupańskiego.
Kostiumy

podług najświeższych krojów, oraz pale- 
toty, kabatki, suknie odpasowane i wszelkie 
najnowsze towary łokciowe na tegoczesną 
porę, poleca w wielkim doborze po bardzo 
tanich cenach

F. Bog-usławski,
35)___w Bazarze, przy ulicy Nowćj.
Mowydom/jfilŚ 

jest pod korzystnemi warunkami do naby­
cia Bliższych szczegółów udzieli T. Ra­
kowski w Miłosławiu._____________ (3Q

Najlepsze Wańtuchy,»«•» cc ‘ • • c • łł Ulllllull y,Jlinlillfljl) r()cpwiue I (llinnc Płachty ‘do rżenia,
Miechy do zboza',

iją w jakićjbądź żad.nej ilości poleca jak najtanićj

Maurycy WertherlSyn Karol Teschner.
 'w<‘ Wróciaw«u.| 38)w Bydgoszczy.

kuch rzepiowych i lnianych po­
lecają - ' • -.--Z-

Miechy do zboza',

3i;
Prawdziwie nowe 

kobylepolskie piwo składowe 
w całych beczkach (120 kwart) po 1 tal. 15 sgr.. eicl:
i 30 butelkach (białe szkło) za 1 tal. eicl. 

poleca jako bardzo piękne i posyła tu w miejscu każdą żądaną ilość bezpłatnie 

d,“"- Fryderyk Dieckmann,
41)______________________________________ Poznań.___________ _

Zarodowa Trzoda chlewna
w Dobrojewie po<l Wronkami

ozdobiona na wystawie w Szamotułach 13 i 14 maja 1868 medalem bron- 
zowym, na wystawie w Kościanie 17 i 18 maja 1870 medalem srebrnym, 
sprzedaje prosięta po cenach następujących:

Jorkshire pełnej krwi do 8 tygodni za funt żywej wagi 10 sgr., 
Jorkshire pełnćj krwi do 12 tygodni za funt żywćj wagi 8 sgr., 
Jorkshire pełnej krwi do 24 tygodni za funt żywej wagi 6 sgr., 
Jorkshire pół krwi (krzyżowane z dużą Dobrojewską rasą): 

do 12 tygodni za funt żywćj wagi 7 sgr., 
do 24 tygodni za funt żywćj wagi 5 sgr.,

Odstawa prosiąt franko dworzec drogi żelaznćj Wronki. 
Klatki płacą się osobno.
Dobrojewo, w maju 1871. (32

llrwń Ł wiadomościami przynaj- 
eUjjlll mnićj tereyanera, znajdzie 
bardzo korzystne miejsce w moim 
składzie cygar w Toruniu. (34

M. V. Duszyński. 
Kobylepolskie Piwo 

składowe (Lagerbier) 50 butelek 2 tal., 
tak nazwany sock 50 butelek 2'/, ta). 
exc). szkła poleca

Paweł JBillert, 
— ~ Łobżenicy.39)

W < 
poleca

29)_ -

Cygara
odleżałych gatunkach

T-. Liizińsl.i.
Miechy, 

z drylichii Wańtuchy, 
szyte lub nie szyte, poleca w wielkim 
wyborze po cenach najtańszych 

Ludwik J. Lowinsohn. 
40)_________ Rynek 84.

PARA

KONI ROBOCZYCH
na sprzedaż w Młynie Podgórnlku 
(Kernwerkemttble) w Poznaniu________ (28

Ninięjszem mani zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność tak miejscową, jako zamiejscową, iż z dniem dzisiejszym 
przeniosłem moję fabrykę wyrobów gorzelniczycll jako i skład wyrobów z miedzi i mosiądzu do domu przy 
ulicy świ§tomarcińsk‘ej Nr. 72. Zarazem nadmieniam, że skład drobnych towarów kuchennych został i nadal także w starem 
miejscu przy Wielkich Garbarach Nr. 10. — Poznań, 9 maja .1871. _ .J. Krysiewicz.

■■■>

Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzanowic. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


